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zaproszenie

Słuchaj, Chinaski, zawsze UWIELBIALIŚMY to, jak piszesz, mamy wszystkie twoje książki, zwłaszcza te świńskie, ty to naprawdę umiesz dobrać właściwe słowo, więc cię kochamy, ja cię kocham, a dopiero co zerwałam z moim starym, on też lubił twoje pisanie, to właśnie on pierwszy pokazał mi te twoje pierdoły, a teraz mieszkam z jednym gościem w jego furgonetce, on zarabia na zlotach takich typów, co się lubią zamieniać partnerami, nie cierpi twoich książek, ale ja przy pierwszym podejściu też ich nie cierpiałam, w każdym razie reszta z nas (w sumie niezły SKŁAD) wpadła na pomysł, no bo wiesz, my tu tworzymy takie jakby Odjazdowe Miasteczko, no więc pomyśleliśmy, żeby urządzić imprezkę NA TWOJĄ CZEŚĆ, chociaż nie kłaniamy się przed byle kutasem, ale twoje teksty normalnie nas rozwalają, WIĘC zrobiliśmy zrzutę i uzbieraliśmy trochę kasy (czyli SZMALU, SKARBIE), i wyjedziemy po ciebie na lotnisko, mamy supervolkswagena odpalonego na pomarańczowo i jest jeszcze furgonetka Ricky’ego, znaczy TRANSPORT nie problem, a nas tu jest załoga naprawdę w porzo, będzie morze piwa, no bo widzisz, chcemy CIĘ UCZCIĆ tak, jak na to zasługujesz, a chociaż masz tą swoją obrzydliwą machę, pewnie (?) damy radę cię ustawić z jakimś młodym, tkliwym stworzonkiem. może nawet uda nam się zmontować ci wieczór poezji w tutejszym barze, klientela to głównie kowboje i wyrokowcy, a oni czają, przez co przeszedłeś, ty chyba jesteś największy pisarz od czasów Kerouaca, no więc masz tu od nas zaproszenie na twoją cześć, przyjeżdżaj, a jak nikt inny cię nie zerżnie, to moja cipa wcale nie jest taka znów sucha, jest całkiem niezła, mam dwadzieścia dwa lata i w zeszłym miesiącu pojechałam do Instytutu Naropy w Kolorado, zaliczyć ten ich najnowszy jebany program, i pytam się „GDZIE CHINASKI?”, a oni zrobili miny, jakby pierwsze słyszeli, przy takich typach sam Sfinks by rzucił pawia, jak słowo, no więc słuchaj, daj nam szybko znać!!!!

buziaczki,

Lunka   

PS 832-4170 (korzystam z telefonu w aptece, spytaj o Larry’ego i powiedz mu, że masz wiadomość dla STRAŻNICZKI GALAKTYK I GALARET, on już będzie wiedział, o kogo biega!)

przełożył Michał Kłobukowski









blues o łożu śmierci

jak nie możesz znieść gorąca, mówi do mnie, to wyjdź z

kuchni, wiesz kto to powiedział?

Harry Truman.

 

nie jestem w kuchni, odpowiadam, jestem w

piecu.

 

mój wydawca to trudny facet.

czasami kiedy mam kryzys dzwonię do niego.

 

popatrz, mówi do mnie, niedługo banknotami 

dziesięciodolarowymi

będziesz zapalał cygara, na jednym ramieniu uwiesi ci się ruda 

panienka,

na drugim blondyna.

 

innym razem mówi znowu tak: popatrz, zatrudnię chyba

V.K. jako mojego asystenta wydawcę. musimy pozbyć się

5 poetów z naszej stajni. zostawię tę sprawę

w jego rękach. (V.K. to obdarzony wyobraźnią poeta który

twierdzi że wypchnąłem go z N.Y.C. aż na Hawaje).

 

słuchaj stary, dzwonię do wydawcy, czy znasz niemiecki?

nie, odpowiada.

nieważne, w każdym razie, mówię, potrzebne mi są dobre nowe 

opony, tanio.

ty na pewno wiesz gdzie mogę dostać dobre nowe opony, tanio,

zadzwonię do ciebie za pół godziny, mówi, będziesz w

domu?

nie mogę sobie pozwolić na wychodzenie z domu, mówię.

on na to, mówią że byłeś pijany na tym wieczorku

poezji w Oregonie.

złośliwe plotki, odpowiadam.

 

nie byłeś?

 

nie

pamiętam.

 

któregoś dnia dzwoni do mnie:

sprawy wymykają ci się z ręki. siedzisz tylko przy

butelce i bijesz się z tymi swoimi

kobietami. wiesz że mamy w zanadrzu niezłego chłopaka,

naprawdę chce być jednym z wielkich

dokładnie wie jak to się robi

łapie wszystko w try miga

wyszedł ze szkoły Duncana, Creeleya, Wako

i co najważniejsze potrafi r y m o w a ć, zna

obrazowanie, porównania, metafory, koncepty, przenośnie,

asonanse, aliterację, metrykę, tak,

metrykę no wiesz –

jamb, trochej, anapest, spondej,

wie co to cezura, denotacja, konotacja, personifikacja

dykcja, strona, paradoks, retoryka, intonacja i

fuzja...

 

mówię: kurwa mać, odkładam słuchawkę i nalewam sobie 

porządną dawkę

old grandad. gazety piszą

że Harry ciągle żyje. zamiast

kupować nowe

poszukam gdzieś opon z nowym bieżnikiem.

przełożył Piotr Madej









wiersze miłosne Katullusa

czytała jego wiersze

czytała je facetom, którzy czekali w jej pościeli

potem je darła

ze śmiechem

i padała na łóżko

rozkraczając się przed pierwszym lepszym

kutasem.

 

ale Katullus dalej pisał do niej miłosne

wiersze

ona tymczasem pierdoliła się z niewolnikami w

zaułkach, a

kiedy byli razem

okradała go

pijanego

wykpiwała jego poezję i

miłość,

szczała mu na

podłogę.

 

Katullus

który skądinąd

pisał genialne

wiersze

jąkał się

pod urokiem tej dziewki

która

podobno

zestarzawszy się

uciekła od niego

poczęła nowe życie na dalekiej wyspie

gdzie skończyła

samobójczą śmiercią.

 

Katullus był jak

większość poetów:

rozumiem

i wybaczam

czytając go od nowa:

wiedział

w obliczu nadciągającej śmierci

że lepiej

na początku być ze

zdzirą niż skończyć

u jej boku.

przełożył Michał Kłobukowski









dziwna wizyta

20 lat temu kiedy

byłem głodującym pisarzem

dama w złotym cadillacu

zatrzymała się przy moim skromnym przybytku

wysiadła i

zapukała do drzwi.

była dobrze ubrana,

uśmiechnięta.

naprawdę piękna.

 

siadła na mojej kanapie

a ja nalewałem jej drinka

kiedy powiedziała

„jestem Królową

Szczurów w ciele

kobiety”.

 

„wyglądasz wspaniale” –

powiedziałem.

 

„przybyłam zaprosić cię abyś zamieszkał

z nami

w Królestwie Szczurów.

świat zakończy się

już niebawem

wybuchem i zostaną tylko

Szczury i parę

karaluchów.

podziwiamy cię i przybyłam

zaprosić cię żebyś do nas przystał

zanim będzie za późno”.

 

„daj spokój – powiedziałem – przejdziemy

do sypialni i tam to

przegadamy”.

 

„jesteś frywolny – ona

na to. – poważnie pytam czy przyłączysz

się do naszego Królestwa

Szczurów.

przyłączysz się?”

 

„napij się jeszcze –

odrzekłem – a ja to sobie

przemyślę”.

 

wtedy ona wstała, podeszła do

drzwi, otwarła je, wyszła.

stałem przy oknie,

obserwowałem jak wsiada do swego

złotego cadillaca i

odjeżdża.

 

20 lat temu

sądziłem że ktoś wpadł

na pomysł kiepskiego

dowcipu.

dzisiaj nie jestem już tego taki

pewien.

 

czasem myślę że powinienem był

z nią pójść.

 

innym razem

jestem pewien że

poszedłem.

przełożyli Marcin Baran i Dobrosław Rodziewicz
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